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Po stolicy—oszczędności na prowincji
Zfazci wojewodów zbliża reformę administracji.

WARSZAWA, 7. 6. (wl.) Dziś rozpo
czął obrady pod przewodnictwem mini
stra spraw wewnętrznych Pieraekiego 
zjazd wojewodów.

W ejeździe biorą udział wszyscy wo 
jewodowie oraz komisarz rządu ni- War 
szawy, poza tern wiceminister spraw 
wewnętrznych Stamirowski, wicemini
ster Nakonieeznikoff, oraz dyrektoro
wie departamentów.

Głównym tematem obrad jest meto
da pracy administracji państwowej, w 
związku z reorganizacją, uproszczeniem 
i usprawnieniem aparatu administra
cyjnego i aktualne zagadnienia refor
my administracji państwa i wynikają
ce z tego oszczędności budżetowe.

Wielka reforma, uad której przygo
towaniem rząd pracuje, a która uwolni 
Polskę od nadmiaru drobnych woje
wództw, jest kwest ją dalszej nieco przy
szłości.

Natomiast t. zw. reforma mała, do
raźna. może być wykonana już obecnie 
w granicach posiadanych przez rząd 
pełnomocnictw.

Ma ona za zadanie usuniecie dwuto
rowości z administracji publicznej, tj. 
skasowanie podwójnych urzędów zdro
wia, budowlanych, weterynaryjnych, 
opieki społecznej, utrzymywanych na 
jednym terenie przoz państwo i samo
rządy.

Prócz tego omawiana bedzie spra-

SKAZANIE SZPIEGA NIEMIEC
KIEGO.

CHOJNICE, 7. 7. Sąd karny w Choj- 
'nicach skazał na 3 lata wiezienia oraz 
pozbawienie praw obywatelskich przez 
przeciąg 5 lat i stały dozór policyjny, 
niejakiego Jana Trzcińskiego z Górek 
za systematyczne uprawianie szpiego
stwa na rzecz Niemiec.

DOLAR 8.99 ŹŁ.
WARSZAWA, 7. 7. Po obniżeniu na 

wczorajszej giełdzie oficjalnego kursu 
dolara gotówkowego do 9,01 zł. dolar w 
obrotach prywatnych, zaczął szybko 
spadać do normalnego kursu.

Dziś rano sprzedawano wszelkie ilo
ści dolarów gotówkowych po 8,99 zł.

Jednocześnie komunikują, że pod
czas ostatniej zwyżki kursu rubla zło
tego — do Warszawy sprowadzono du
że ilości monet złotych z zagranicy, np. 
z Holandji. Dzięki temu na rynku zna 
lazły sie duże ilości rubli złotych, któ
re dzisiaj oddawano po 4,82 zł. bez żad
nego zainteresowania.

wa likwidacji małych powiatów w Ma- 
łopolsce i na ziemiach zachodnich. Z o- 
gólnej liczby 233 powiatów ziemskich 
możnaby skasować około 39 powiatów. 
Zwiększyłoby to obszary tamtejszych

związków komunalnych i w samym tyl 
ko budżecie min. spraw wewn. przynio 
słoby oszczędności na sume 2 i pól mi- 
Ijona złotych rocznie, prócz oszczędno
ści w innych działach administracji.

ROZWÓD WALDEMARASA. •;
Nagły wyjazd żony b. dyktatora 

z Litwy.
KOWNO, 7. 7. Wbrew doniesieniom 

prasy litewskiej, że powodem wyjazdu 
żony Waldemarasa z Litwy był brak 
środków .utrzymania, „Rytas“ twierdzi, 
że przyczyną jej nagłego wyjazdu do 
Francji są kroki rozwodowe, wszczęte 
przez Waldemarasa. (PAT).

N e może być podwyżki cen wędlin.
WARSZAWA, 7. 7. (wł.) Związek 

rzeźników i wedliniarzy w Warszawie 
złożył wnioski o podwyższenie cen mię
sa i wędlin.

Władze miarodajne uważają, że 
zwyżka cen przetworów mięsnych nie 
ma żadnej podstawy i gospodarczego 
usprawiedliwienia, gdyż producenci nio 
podwyższyli cen.

Temsamem i zwyżka cen dotychcza
sowych w handlu detalicznym nie mo
że być mczem usprawiedliwiona. Do
tyczy to również prowincji.

ŁÓDŹ, 7. 7. W dniu wczorajszym od
było sie zebranie cechu rzeźników i 
wedliniarzy, poświecone omówieniu sy 
tuacji strajkowej.

Na zebraniu tern zapadła decyzja, 
by pójść po myśli życzeń wojewody, 
nie domagać sie podwyżki cen i utrzy
mać dotychczasowy cennik, oraz zakoń 
czyć strajk.

W związku z powzięciem tego posta
nowienia w dniu dzisiejszym wszyst
kie jatki i wedliniarnie zostały na no
wo otwarte.

APOPLEKSJA PODCZAS KĄPIELL
BYDGOSZCZ, 7. 7. Wczoraj zginął 

w jeziorze Wądrzyńskiem w czasie ką
pieli posterunkowy policji z Jabłono
wa, Jan Śliwka. Najprawdopodobniej 
Śliwka po wejściu do wody dostał a- 
taku apoplektycznego, który spowodo
wał utoniecie.-

KOMISARJ AT LUDOWY LOTNIC
TWA.

MOSKWA, 7. 7. Rząd sowiecki czy
ni przygotowania do stworzenia korni- 
sarjatu ludowego lotnictwa.

Na czele tego komisarjatu stanąć 
ma dotychczasowy członek zarządu to
warzystwa „Osoawiachim“, Fiszman.

Egoizm klik partyjnych w fabrykach sowieckich
przeciwko rewelacyjnym zapowiedziom Stalina.

MOSKWA, 7. 7. Ostatnie przemówie
nie Stalina świadczy o przygotowują
cym sie w Sowietach nieskrystalizowa- 
nym jeszcze bliżej nowym kursie poli
tycznym.

Wśród robotników fabrycznych Mos 
kwy i Leningradu mowa ta poddana 
już została pod dyskusje, przyczem oka
zało sie, że nie wszystkie tezy, wysu
nięte przez Stalina spotkały sic z nzna 
niem robotników. W myśl wskazań Sta 
lina poddano ostrej krytyce wady, bie
dy i chaos własiiych przedsiębiorstw, 
pominięto natomiast milczeniem spra

wę zmiany stosunku do starego perso
nelu technicznego i robotników beepar 
tyjnych.

Wszystko wskazuje na to, że kola 
partyjne, rządzące fabrykami, nie wy
kazują eheci do rezygnacji z posiada
nych praw i korzyści. ■

Jako charakterystyczny fakt podno
szą, że Stalin ani jednem słowem nie 
wspomniał o „piatiletee“. Podkreślał cią 
gle chaos i braki, panujące w przemy
śle, krytykował dotychczasowe metody 
pracy, przypisując błędy aparatowi par 
tyjnemu.

Najsensacyjniejszą cześeią mowy je
go są wnioski, w których domaga sią 
ograniczenia praw klasy panującej na 
korzyść inteligencji cawodowej i pra
cowników bezpartyjnych, zaniechania 
komunistycznych metod pracy i płacy 
i  wprowadzenia mierników, stosowa-

Zerwanie konkordatu z Włochami
może być następstwem ostatniej encykliki papieża

DRUGA SOWIECKA ŁÓDŹ POD
WODNA ZATONĘŁA U BRZEGÓW 

ESTONJI.
HeLSINKI, 7. 7. Działalność sowiec

kiej flotyli ratowniczej pod Arans- 
grund trwa w dalszym ciągu.

Znamienne jednak jest, iż „trałowa
nie" i prace nurkowe odbywały sie 
również w pobliżu statku latarniczego 
Koksar na granicy estońskich wód te
rytorialnych.

Rzekomo i tam zatonęła druga so
wiecka łódź podwodna.

RZYM, 7. 7. Konflikt Watykanu z 
rządem włoskim po ostatniej encyklice 
papieskiej wszedł w fazę ostrego zaog
nienia.

Cała dzisiejsza prasa faszystow
ska, zarówno rzymska, jak i prowincjo
nalna, przepełniona jest artykułami po- 
lemicznemi, które atakują papieża z po 
wodu ogłoszenia encykliki najpierw za
granicą, a dopiero później we Włoszech. 
Dzienniki występują ostro w obronie 
praw państwa do wychowania młodzie
ży i zwalczają teze encykliki, przyzna

jącą prawo do wychowania tylko ro
dzinie i kościołowi.

„Lavoro Fascista" drukuje listą kil
kudziesięciu członków Akcji Katolic
kiej, zajmujących wybitne stanowiska 
w dawnej partji popolare, podczas, 
gdy encyklika mówi tylko o 4 takich 
wypadkach.

Pod wpływom istniejącego napręże
nia nie wyklucza sie potępienia przez 
kościół doktryny wychowania faszy
stowskiego, z drugiej strony mówi sie 
o możliwości zerwania konkordatu.

■V.

......................
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Były poseł str. chłopskiego w więzieniu
za niedozwoloną agitację przedwyborczą.

WIELUŃ, 7. 7. W wiezieniu wieluń- 
skiem osadzono Ludwika Domagałe, by 
łego -posła ze str. chłopskiego z okregju 
Kalisz, Turek, Wieluń.

Domagała, ubiegając sie podczas o- 
statnich wyborów o mandat, prowa
dził żywą kampanje, podczas której 
donuścił sie przewinień wobec państwa

i rządu. Obiecywał chłopom podział 
ziemi, lasów, oczywiście bez wykupu i 
odszkodowania, obiecywał raj na zie
mi.

Za te niedozwolone metody agitacji 
skazany został przez sąd i obecnie za
czął odsiadywać karą.

Stalin.
nych w świecie kapitalistycznym, 
Wreszcie domagał sie zastąpienia ko
mitetów fabrycznych dyrekcją, spoczy
wającą w rekach jednego człowieka.

Narazie nie można jeszcze ustalić, 
czy wystąpienie Stalina oznacza p i e r w 
szy objaw pnzejścia z systemu wojują
cego komunizmu do bardziej normalnej 
i ustabilizowanej formy państwowej, 
czy też stanowi ono chwilowe złagodzę 
nie metod, po którem przyjdzie o wielo 
energiczniejsze uderzenie. Tak było z 
Nepem i zeszłoroczną zapowiedzią Sta 
lina o złagodzeniu kursu kolektywizm 
cjL
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G E N E R A Ł O W IE  S K IE R S K I I W RÓ
B L E W S K I P R Z E N IE S IE N I W STA N  

SPO CZ Y NK U.

W A R SZ A W A , 7. 7. (wł.) Jak  się  do
w iadujem y, ukaże sio w n ajb liższym  
czasie dziennik  p ersonaln y  M.S.W ojsk., 
zaw ierający  szereg  zm ian na w yższych  
stanow iskach .

W  stan  spoczynku p rzen iesiony zo
sta je  d łu go letn i in spektor arm ji gen. 
Leonard S k iersk i , b y ły  dowódca IV  ar  
m ji w  czasie w ojn y .

R ów nocześnie przechodzi w stan  spo  
czynku, rów nież z powodu przekrocze
n ia  w ieku, dowódca OK I w W arsza
w ie, gen. Jan  W róblew ski.

Jak  sią  dow iadujem y, ten  sam  dzień  
nik  p rzyn iesie  n om in acje now ego do
w ódcy OK I  W arszaw a gen. Jarn u sz
kiew icza, d otychczasow ego zastępcy do
w ódcy korpusu.

Zastępcą korpusu zostaje obecnie 
płk. Żurakowski, dowódca p iech oty  d y
w izyjn ej.

N a jego  m iejsce  przechodzi płk. 
dypl. A jdukiew icz.

POŚCIG P O L IC JA N T A  ZA GOLA
SEM  DO K O ŁA PL. W OLNOŚCI 

W ŁODZI.
ŁÓDŹ, 7. 7. W czoraj przy zb iegu  ul. 

11-go listop ada i  pl. W oln ości ja k iś  o- 
sobnik  począł s ie  rozbierać, krzycząc, 
że m u gorąco. Zdążył ju ż  zdjąć m ary
narką i koszule i zab ierał s ię  do zrzu- 
lenia reszty  garderoby, gd y  zw abiony  
sb iegow iskiem  konny p o licjan t p rzybył 
na m iejsce.

W ezw any do ubrania g ią . osobnik  
trzym ając in ek sprym able w rękach po 
cząt uciekać dokoła placu. W reszcie  
zgu b ił i tą cześć garderoby, ga lop ow ał 
jednak dalej.

P o k ilk ak rotn em  okrążeniu  placu  
konnem u p o licjan tow i udało sie  nagu
sa ująć za kark, w sadzić na konia  i 
odw ieźć do k om isarjatu . T u okazało  
sie, że jest to u m ysłow o chory 38Jetni 
E ljasz  Rozenbaum .

ZGON UCZONEGO.

LO NDYN, 7. 7. D onoszą z N ow ego  
, Jorku o śm ierci znanego uczonego, EJ- 
' warda Acheson, by łego  w spółpracow ni

ka Edisona. Z m arły b y ł w ynalazcą  
carborundum  (S iliciu m  carbid), i o- 
trzym ał szereg  naukow ych nagród tnie 
dzynarodowych.

Acheson liczy ł 77 łat.

Stalin potwierdził klęskę systemu
komunistycznego.

Komunizm rosyjski jako wykwit 
psychy rosyjskiej żywi się na niwie 
kolosalnej bierności mas, zamieszku 
jąeyck olbrzymie przestrzenie impe- 
rjum  rosyjskiego. Mówimy impe- 
rjum , bo właściwie władztwo komu 
nizmu w Rosji w niczem nie^ustępu 
je  cesarstwu, a w okropnościach i 
niesprawiedliwości społecznej prze 
wyższyło je.

* Dzięki czemu istnieje tak długo 
komunizm! Kto dostarcza mu odży 
w ki! Nie będzie to wcale zakrawało 
na paradoks, jeżeli powiemy, że ko 
munizm w Sowietach może żyć i ży
je wyłącznie niemal dzięki poparciu 
państw  gbcyeh, które w tej czy in
nej formie wspom agają go swym 
pieniądzem. Możnaby nawet powie
dzieć, że akcja jest wzajemna z pe 
wną różnicą tylko treści. Sowiety o- 
trzym ują z zagranicy pieniądze 
czy to za swoje surowce, czy fabry
katy, czy przynętę na lukratywne 
interesy w formie różnych licencyj, 
a zagranica otrzym uje regularnie za 
strzyki mniejszych lub większych 
dawek komunizmu. Proces jest podo 
bny, choć w skutkach biegunowo 
przeciwny. Sowiety wzmacniają się 
wewnątrz dzięki obcemu kapitałowi, 
zwalczanemu tak bezwzględnie 
przez komunizm. Inne państwa są 
osłabione od wewnątrz przez robotę 
trzeciej międzynarodówki. W obu 
przy7padkach saldo dodatnie jest tyl 
ko po stronie Sowietów.

PRZYPOMINAMY
że ciągnienie lli-ej klasy  
23-ej Loterji Państwowej 
odbędzie się 14 116 bm.
Losy są  już dó nabycia 

w  najszczęśliw szej 
Kolekturze

J ó z e f a
Mławskiego

w  SOSNOWCU, 
ulica 3-go Maja Nr. 23

oraz w jej oddziałach: 
BĘDZIN,

ul. Małaehowskego Nr. 1, 
DĄBROWA GÓRN.,

ul. 3-go Maja Nr. 4, 
GRODZIEC,

ul. Narutowicza Nr. 9, 
ZAWIERCIE,

ul. Paderewskego Nr. 7.

Jeżeli tedy tak jest, dlaczego 
świat kapitalistyczny ułatwia te ro 
botę przeciw sobie! W ynika to z za 
łożeń kapitalizmu. Chęć zysku, chęć 
kupienia tanio, cyniczna, ale realna 
prawda, że pecunia non olet są czyn
nikami, które wspom agają i uła
tw iają dumping sowiecki. Gdyby 
państwa nic nie robiły ani przeciw 
Sowietom, ani z Sowietami, _ wów
czas te ostatnie znalazłyby się w po 
łożeniu konieczności samozjadania 
się.

D yktator Stalin uchodzi za do
skonałego adm inistratora. Jest to 
człowiek bałwochwalczo przywiąza 
ny do władzy i nie waha się przed 
niczem, coby tę władzę mogło 
wzmocnić a niszczy bezwzględnie 
wszystko coby tę władzę dyktator
ską mogło osłabić. Otóż ten Stalin 
zapowiedział radykalne zmiany w 
metodach dotychczasowych kano
nów komunizmu rosyjskiego. Czy to 
zaznaczy się istotnie jakimś prze 
wrotem w życiu gospodarczem So 
wietów, czy pociągnie jakieś zmiany 
w ekonomice świata, to zapewne 
powiedzą nam najbliższe lata, o ile 
istotnie Stalin realnie te rzeczy pla 
nuje i szczerze chce je przeprowa
dzić.

Stalin — według doniesień a 
jencyjnych — miał oświadczyć, że 
należy spalić dotychczasowe świę 
tości komunistyczne, że należy 
przywrócić wiele z tego, co dotąd zo 
stało przez świat komunistyczny 
potępione. K rótko mówiąc, Stalin 
nakazuje powrót do kapitalistyczne 
go systemu wynagradzania robotni
ków. Nawet należy zdaniem Stalina 
wprowadzić w przemyśle pracę a- 
kordową, zróżniczkować płace wy
kwalifikowanych i niewykwalifiko 
wanych robotników, należy zachę
cać robotników do intensywnej pra 
cy przez umożliwienie awansu od 
niższych płac do wyższych; należy 
w większym stopniu niż dotychczas 
przyciągnąć do współpracy w prze
myśle sowieckim fachowców i uczo 
nvch carskiej szkoły i... nie wolno 
ich prześladować, jako zbrodniarzy 
lub sabotarzystów. Potępia Stalin 
pięciodniowy tydzień pracy jako ta 
ki. który dezorganizuje przemysł so 
wiecki i zaleca krwawy dyktator po 
wrót do zwykłego sześciodniowego 
tvgodnia pracy z jednym wspolnvm 
dla wszystkich dniom wypoczynku. 
Muszą być skasowane komitetv fa
bryczne na rzecz jednostkowego kie

rownictwa fabrykam i przez wy
znaczonych dyrektorów.

Reformy te zajm ują mało miej
sca na papierze — ale w treści, w 
sensie swoim są potępieniem do
tychczasowych eksperymentów. Już 
naw et sowiety spostrzegły, że coraz 
częściej brakuje im królików do
świadczalnych, że samemi ekspery
mentami żyć nie można. Akordowa 
praca! Tak zwalczana zasada przez 
rozleniwiających robotników rzeko
mych ich przyjaciół wraca w prole- 
tarjackim  raju! Szczeble społeczne 
— niby według stwierdzenia H en
ryka z Nieboskiej — wśród warstw 
robotniczych, to zaczątek nowej a- 
rystokracji. Czyż po to tyle ofiar, 
tyle mordów, tyle grabieży, tyle o- 
brażania elementarnej sprawiedli 
wości społecznej, ażeby usiąść na 
szkieletach, gruzach i zgliszczach i 
przy odbudowie tego, co zostało 
zniszczone, stwierdzić konieczność 
powrotu do metod „znienawidzone
go" a tak upragnionego kapitaliz
mu!! Takich to ofiar wymagał Mo
loch proletariacki, ażeby przebiegły 
dyktator Stalin nakazał nagły po
wrót do ultrakapitalizm u państwo 
wego niemal w tej formie, w jakiej 
półtora wieku temu fundował ko 
lonje dla Tmperjum wielkobrytyj- 
skiego kapitalizm angielski.

Kapitalizm  państwowy sowiec
ki jest w tem szczęśliwem położe
niu że dla celów kolonizacyjnych 
swego kapitału nie musi szukać te

renów i bogactw poza granicami 
państw a, ale ma je  właśnie w ją 
drze tego państwa! Je s t ta  a tu t o- 
gromnej doniosłości tak dla Rosji 
sowieckiej jak  i dla świata zewnę
trznego w stosunku do Rosji.

W  stwierdzeniu faktu powyższe
go możemy zanotować ciekawą ewo
lucję w Sowietach, która nie polega 
na osiągnięciu wyższych stopni roz 
woju hierarchji i ustroju socjalnego, 
lecz na powrocie do ustro ju  kapita
listycznego i to takiego, od którego 
tak zwany świat kapitalistyczny 
już się w ewolucji swojej wyzwo-
m.

Należy się tylko zastanowić nad 
tem, czy Stalin uczynił te odwoła
nia od obłędu komunistycznego w 
szczerem przekonaniu, że próby teo 
retyzmu nie w ytrzym ały próby wa
runków życia, czy też jest to zarzu 
eony wabik wędki ha pstrągi kap i
talistyczne zwane w świecie dola
rem. Dolar bowiem jest dzisiaj naj 
wyższem i bodaj jedynem bóstwem 
i potrzebą świata komunistycznego 
w Rosji sowieckiej .

Możliwe, że po dokonaniu rekon 
strukcji na polu socjalno - ekono- 
micznem nastąpi niebawem rewizja 
pojęć politycznego ustosunkowania 
się do poszczególnych państw, w 
szczególności do nawskoś pokojo
wej Polski.. Mamy wrażenie, że sto 
sunki po tych exorcyzmach Stalina 
będą z Sowietami łatwiejsze do na
wiązania.

Cierniowe drogi p a cy f ik a c i  św iata .
Rozwói środków chemicznych do celów bojowych  

mimo układów i traktatów.
Od n iep am iętnych  czasów odkąd  

człow iek  poznał zabójcze d zie lan ie tru 
cizn, u siło w a ł w yzysk ać ich  s iłe  do o- 
bezwdadnienia sw oich n iep rzyjació ł 
U żyw an ie  zatrutej broni jest w ięc  
w spólnym  grzechem  ca łej ludzkości.

Środki trujące w w ojnach rozpow 
szechn iły  sie  naw et tak dalece, że ar- 
m je fran cu skie i cesarsko - n iem ieck ie  
zobow iązały  sie  traktatem  w Strassbur  
gu w r. 1675 nie używ ać zatrutych  środ 
ków bojow ych. W 28Ó la t później u k ła 
dy m iędzynarodow e w r. 1868 w P iętro  
gradzie, 1874 w B rukseli, 1899 i 1967 w 
H adze — zabraniają  u żyw an ia  środków  
chem icznych  w  czasie w ojny.

Jednakże w ielk ie  w zm agania  sie na
rodów w czasie ostatn iej w ojny św ia 
tow ej, trak taty  te obróciły  w niw ecz. 
Cheć zn iszczen ia przeciw nika w każ- 
dem m iejscu  kazała  uciec s ie  do środ
ków, których d ostarczyła  rozw inięta  w

w ysokim  stopn iu  nauka ehem ji.
Mimo, że układ  w aszyn gtoń sk i w r.| 

1922 zabron ił w yrobu gazów bojow ych  
w  czasie pokoju, to jednak n iem ieck i 
przem ysł chem iczny w dalszym  ciągu  
produkuje gazy  trujące, co już w n ie
jednym  w ypadku zosta ło  udowodnione.

N iem cy dążąc za w szelką eeue do od 
w-etu, stan ęły  na czele produkcji che
m icznej św iata . 1 chociaż art. 171 trak  
ta tu  w ersa lsk iego  zabrania Niem com  
u żyw ania  gazów  trujących , to jednak  
n iety lk o  w yrab iają  go oni sam i w du
żych ilościach, a le  organ izu ją  jeszcze 
w R osji sow ieck iej fabryk i chem iczne  
do w yrobu gazów  bojow ych  i dostarcza  
ją  w ielką  ilość fachowców.

W idząc z tego, że żadna m iedzynaro  
dowa um ow a n ie  u su n ie barbarzyń
sk iej w ojny gazow ej, usunąć ją maże 
ty lk o  rozwój duelia, kultury i idei pacy  
fik acji św ia ta  j

Bezrobocie w poszczególnych państwach
W edług ostatn ich  obliczeń ilość bez- 787.486, C zechosłow acja — 343.972, Au- 

robotnych w poszczególnych pań- strja  — 304.232, P o lsk a  — 304.236, Ho- 
stw ach  jest następująca.: N iem cy — lan dja  — 80.5-3. B e lg ia  — 8175 , <ran- 
4.743.931, A n g lja  — 2.665.107, W łochy— cja — 71.936 i D anja — 67.<25.

Remzle tomowe  
w postępowaniu &arn©-a£rsiinistracYSRem

K om endant g łów n y p ,p. w ydał św ie  
żo rozkaz, zaw ierający  w yjaśn ien ia  w 
sp raw ie przepisów  o k onfisk acie i za ję 
ciu  w postępow aniu  karno - ad m in istra  
cyjnem . R ozkaz w yjaśn ia , że w poste 
R ozkaz w yjaśn ia , że w postępow aniu  
karno - adm in istracyjn em  przepisy ko 
deksu p ostepow auia k arn ego nie m ają  
m ocy posiłkow ej. P rzy w ykon yw an iu  
przepisów  o k on fisk acie  i zajęciu , p o li

cja n ie m oże przedsiębrać innych  
czynności (np. rew izja), o ile  to nie  
jest w yraźn ie polecone przez w ładze  
prokuratorskie. W wypadku; gdy ktoś 
jest podejrzany o n ie lega ln e posiada
n ie broni, rew izja n ie może być przepru 
wadzona, natom iast może być ona 
przeprow adzona w w ypadku, gdy kłoś  
jest podejrzany o zam iar użycia tej 
broni w celach przestępczych.

Wvnki wvisorow do gnvn żvd. w won centralnych
W  w yn ik u  przeprow adzonych osta 

tn io  w yborów  w 480 gm inach  w yznanio  
w ych  żydow skich  w w ojew ództw ach  
centralnych , w ybrano ogółem  na człon
ków rad i  zarządów tych  gm in  2.847 o- 
sób, z czego na ortodoksów  przypada

1.699 osób (59.7 proc., sjon istów  i m izra  
eh istćw  7S3 (27,5 pro-.-.), Bundowców 4» 
(1.4 proc.), pozostałe u gru pow ania  
w prow adziły  do rad i zarządów 325 o-, 
sób (11.4 proc).



za  1 9 3 0 - 3 1  r o k .
Zjednoczona opozycja opuściła sal? obrad.

Onegdajsze drugie z kolei posiedze
nie rady m iejskiej w Dąbrowie, minę
ło pad znakiem niezwykle burzliwej po
lem iki, którą wywołała grupa radnych 
endeckich, « p. Janotą na czele.

Na wstepie posiedzenia rozpatrywano 
sprawę połączeń wodociągowo - kanali
zacyjnych i sprawę inkasowania należ
ności za w ode od mieszkańców, dołą
czenia wodsciągowo - kanalizacyjne bę
dą całkowicie przeprowadzone na kosz
ta w łaścicieli nieruchomości, eo zaś do 
sprawy pobierania należności za wode, 
to czynność te spełniać bcdą wła.ścieie 
le domów, z któremi m agistrat bedzie 
m iał rozrachunki.

W stosunku do opornych płatników  
m agistrat bedzie b:-* względny, ściąga
jąc należności przez m iejskich sekwe- 
stratorów.
PRZEM ÓW IENIE PREZ. MADEY- 

SKIEGO.
Po omówieniu szeregu drobnych 

szczegółów, związanych z tą sprawą, 
w związku z opracowanym sprawozda
niem z wykonania budżetu m iasta za 
rok operacyjny 1930-31, prezydent mia
sta dr. Madeyski w ygłosił expose, któro 
poniżej zamieszczamy:

„P rzed staw ia jąc  radzie m ie jsk ie j 
spraw ozdanie budżetowe za rok opera
c y jn y  1930-31, czuje sie zm uszony do 
poczynit»»ia szeregu uw ag o ch a ra k te 
rze zasadniczym . Doświadczenie bo
wiem nasze uzyskane na podstaw ie 
p rak tycznego  stosow ania uchw ał rady  
m iejsk ie j, a w szczególności upow aż
n ień  budżetowych, w skazuje nam  pew
ne objaw y stałe, k tó rych  nie wolno, są 
dzę, bagatelizow ać organom  sam orządu.

Zdajem y spraw ozdanie z d rugiego  
naszego roku  operacyjnego. Gdy p ierw 
szy rok o peracy jny  zakończyliśm y nad
w yżką budżetową w wysokości zł. 
300.549.82. — a po spłaceniu  z niej zale
głości z roku 1928-29 w sum ie złotych 
251.688,11 — nadw yżka pozostałą w wyso 
kości zł. 48.881,71. to obecny rok  opera
c y jn y  likw idu jem y  niedoborem  w su
m ie zł. 128.484,93. Otóż zestaw ienie tych 
dwueh w łaśnie cy fr i analiza naszych 
p rac  w m ag istrac ie  nasuw a refleksie, 
k tó re  nazw ałem  zasadniczem i.

Bo fakt. że przechodzim y z nadw yż
k i do n iedoboru sam  przez sie nie jest 
s traszny . Żyjem y omal, że od chw ili 
objącia przez nas k ierow nictw a sam o
rządu w D ąbrow ie w ciężkim k ry zy 
sie gospodarczym , k tórego początek eko
nom iści i s ta ty s ty cy  u sta lili już na sty 
czeń 1929 r. Sam  wiąc fak t zm niejszenia 
się  dochodów nie  pow inien nas dzi
wić. J e ś li rezu lta ty  finansow e gospo
dark i m ie jsk ie j w la tach  poprzednich 
w y raża ły  sie kw otam i:

1927-28 —183.709,33, 1928-29 —490.549.12. 
a za 1929-30 +300.549,82,1930-31 —129.481,93 
to  rezu lta t z 1929-30 uznać należałoby za 
bardzo pom yślny, a obecny za sto sun 
kowo niezły, skoro ówczesne la ta  w y ją t 
kow ej k o n ju n k tu ry  gospodarczej, daw a 
ły  w iększy jeszcze deficyt.

Poza jednak  s tro n ą  budżetową, m ia 
ro d a jn ą  d la  nas m usi być rów nież kwe- 
s tja  m ają tk u . I  tu  z zadowoleniem c h y 
ba m usim y stwierdzić- że. m im o róż
nych wyników  budżetowych. D ąbrow a 
z roku  na rok je s t bogatszą: za rok
1927-28 o zł. 102.586, za rok 1928-29 o zł. 
540.826, za rok 1929-30 o zł. 220.909, za rok 
1930-31 o zł. 401770.

N iem niej jed n ak  fakt. że deficyty  
sią z jaw iają , je s t szkodliwy, stw arza 
bowiem kłopoty finansow e i dążyć m u 
sim y do stosow ania polityki w n a k re 
ślonych ram ach  budżetow ych, choćby 
ze s tra tą  d la  w zrostu m a ją tk u  m agi - 
strackiego.

M AGISTRAT MOŻE BYĆ TYLKO 
NORMALNYM PRACODAWCĄ.
Prezydent M adeyski jest zdania że 

majątek m iasta wzrósł dzięki pracom 
inwestycyjnym .

„I w tern właśnie leży punkt słaby, 
mówił prez Madeyski, na który pragnę 
zwrócić uwagą rady m iejskiej, ponie 
waż samorząd, zdaniem mojem, nie mo
że być instrumentem zatrudniającym  
bezrobotnych, ale powinien być norma! 
nym pracodawcą zatrudniającym ro
botników w miarę istotnych potrzeb 
miasta. Dopatruje sie nawet w tom za
gadnieniu niebezpieczeństwa, bo prze
cież budżety nasze układamy pod ką
tem widzenia potrzeb m iasta i m ożli
wości podatkowych naszych płatników, 
a nie pod kątem widzenia zatrudnienia 
przewidywanej ilości bezrobotnych. Za 
pewne, że m iasto co rok przew iduje 
pewne inwstycje, p rzy  k tó rych  jest w 
stanie zatrudnić pewną ilość ro b o tn i
ków. I to jest zdrowe ‘ słuszne. Ale nie- 
słusznem i niezdrowem jest. by istniał

stosunek odw rotny, t. j. aby  m iasto  nie 
posiadając specjalnych  funduszów ro 
biło inw estycje, d latego tylko, by za
tru d n ić  bezrobotnych'!

Prezydent Madeyski na przyszłość 
uważa za niezbędne, by w każdorocz
nym budżecie przewidziana została 
kwota równająca sie +  1 proc. sumy 
budżetu, którą to sunie miasto loko
wałoby co rok w banku, z przeznacze
niem jej na specjalne inwestycje, zgó- 
ry uplanowane a mające skutecznie 
zwalczać bezrobocie w okresach kryzy
su gospodarczego.

DLACZEGO NIEPRZEW IDZIANO  
POKRYCIA?

Z kolei prezydent oświadcza:
„P rzy  uchw alan iu  budżetu przez ra-

Stan sanitarny rzeźni miejskiej w 
Sosnowcu od dłuższego już czasu po 
zostawia wiele do życzenia.. Dzięki 
oszczędnościom, poczynionym przez 
dzieżawcę rzeźni ,daje się odczuwać 
brak ludzi do pracy przy utrzymy
waniu należytego porządku. Ubój 
zwierząt dokonywany jest w warun 
kack wprost opłakanych. Wobec 
panujących ostatnio upałów zdarza 
ją  się często wypadki padnięcia 
zwierząt, przeznaczonych na rzeź. 
Padłe sztuki leżą na placu rzeźni 
niejednokrotnie po parę dni, oczeku 
jąc uprzątnięcia, a rozkładając się 
wydzielają niemiłą woń i zatruwają 
powietrze.

Dzięki lekceważeniu przepisów 
sanitarnych wszystkie ścieki w rze
źni, od dłuższego już czasu, nie są 
oczyszczone, ani też zlewane wa
pnem. Nieczystości te odprowadza-

We wczorajszym numerze nasze
go pisma daliśmy obraz nieprawdo- 
dobnych stosunków, panujących w 
fabrykach westenowskich

w Olkuszu i w Wolbromiu.
Opisane przez nas wypadki są 

chyba jedynemi na świecie. Nigdzie 
bowiem nie pozwolonoby na takie 

•panoszenie się dyrektorów - obco
krajowców, na takie szykanowanie 
urzędników - krajowców i taki sto
sunek do 'państwa obcego kapitału.

Dziś chcemy rię podzielić z czy
telnikami nowym faktem, który miał 
miejsce w b. miesiącu.

Jes t to wypadek również nie do 
wiary i jedyny chyba na świecie.

W sądzie grodzkim w Wolbro 
miu, w zastępstwie sądu pracy od
była się sprawa pewnego urzędnika, 
pokrzywdzonego przez zachłannych 
niemców - dyrektorów z fabryki 
„Wolbrom".

Postępowanie dowodowe wyrna-

Wczoraj o godz- 8 rano, w środku 
wsi Pradła pow. olkuskiego wy
buchł nagle pożar, który przy sil
nym wietrze przerzucał się z ogrom 
ną szybkością z budynku na budy
nek, opanowując nawet położoną za 
rzeką kolon ję.

W akcji ratunkowej brało udział 
przeszło 16 straży ogniowych, m. in. 
i z oddalonego o 33 kim. Zawiercia 
straż miejska.

dą m iejską  złożyłem w im ieniu  zarzą
du m iasta  oświadczenie, że zarząd m iej 
ski dołoży w szelkich s ta rań , by re a l i
zacje poszczególnych pozycyj budżeto
wych uskutecznić dopiero przy posia
dan iu  m aksym alnej pewności u zy sk a
n ia  przew idzianych w budżecie w pły
wów. P rag n ą  tu ta j stw ierdzić, że za
rząd m iasta  zrobił wszystko, co było 
możliwe, by ośw iadczeniu tem u zadość 
uczynić. Gdy jednak  szalejące bezrobo
cie postaw iło nas wobec konieczności 
prow adzenia kosztownych robót i w y
zyskania  w tym  celu w szystkich wol
nych sum  budżetu, nie byliśm y w s ta 
nie znaleźć pokrycia  na tak ie  n iep rze 
w idziane w ydatki, jak  d ług sądownie 
przysądzony wobec t wa franko  - pol
skiego — 18.000 zł., tak iż  d ług 5.000 zł. 
wobec b. pracow nika m a g is tra tu  T y l
ca, koszt wyborów do sejm u i senatu  
9.500 zł."

ne następnie do otwartego rowu po 
za rzeźnie zatruwają na znacznej 
przestrzeni powietrze.

W dniu wczorajszym do redak
cji naszej zgosiła się delegacja 
mieszkańców ulic sąsiadujących z 
rzeźnią miejską,w liczbie kilku osób, 
prosząc o poruszenie tej kwestji na 
łamach naszego pisma. Ta sama de 
legacja interwenjowała również 
przed paru dniami w magistracie, 
lecz bezskutecznie.

Delegacja mieszkańców wręcz 
nam oświadczyła, że jeżeli stan ten 
potrwa w dalszym ciągu, to spodzie 
wać się można wybuchu jakiejś epi 
demji.

Przypuszczać należy, że sprawą 
tą zainteresuje się osobiście p. ko
misarz Kuźniak, do którego też 
mieszkańcy odwołują się, za naszem 
pośrednictwem, z prośbą o pomoc.

gało wezwania jako świadków 
dyrektora fabryki i tegoż sekretar
ki (niemiec Write i niemka Terner).

Rozprawa została odroczona, po
nieważ okazało się, że ani dyrektor, 
ani jego sekretarka, jako obywatele 
niemieccy, 

nie umieją ani słowa po polsku, 
tak, że sędzia zmuszony był 
na koszt pozywającego powoda, (bez 
robotnego urządniha) wezwać tluma 

cza języka niemieckiego.
P akt ten dalszych komentarzy 

nie wymaga. Jes t to wypadek nie 
mający chyba równych sobie w żad- 
nem państwie europejskiem.

Dzieje się to w Polsce w roku 
1931, w 13-tym roku niepodległo
ści Polski, w epoce Treviranusa. 
H itlera, gwałtów gdańskich i t. p.

Nasza przysłowiowa uprzejmość 
jest w istocie bez granic.

Czy p. sędzia w Wolbromiu nie 
czuje tego ?

Zawdzięczając przedewszystkiem 
dostatkowi wody i udziałowi w akcji 
4 sikawek motorowych, pomimo bar 
dzo silnego wiatru, już o godz. 10 
rano pożar opanowano.

Według przybliżonych obliczeń 
spłonęło 25 zagród i moc inwentarza 
martwego. Pobieżnie obliczane stra
ty wynoszą przeszło 100.000 zł. Dal
sze szczegółowe dane podamy jutro.

TERMIN SK ŁA D A N IA  SPRAW O
ZDAŃ BUDŻETOWYCH.

W końcu prezydent Madeyski zwra 
ca radnym uwagę na wcześniejszt 
przedstawienie sprawozdania w r. b„ 
kładąc to na karb sprawności organiza
cyjnej i wydajności biur m iejskich 1 
zarządu miasta. Na przyszłość jednak 
sprawozdania takie składane bedą do
piero po ferjach letnich, t. j. we wrze
śniu, gdyż prace nad sprawozdanieiE 
wym agają wiele wysiłku i trudu.

OPOZYCJA ENDECJI.
Po przemówieniu prez. Madeyskie- 

go zabrał głos przywódca endecji w dą
browskiej radzie m iejskiej, inż. Janota, 
który w sposób demagogiczny i mało 
poważny, usiłował dowieść, że całe spra 
wozdanie z wykonania budżetu za rot 
1939-31, jest nierealne i roi sie od błę
dów.

Radny Janota tw ierdził dalej, że nie
dobór jest większy i w sprawozdaniu u- 
kryty. W końcu swego piv,omówienia 
p. Janota wyraził wątpliwości, co do 
wzrostu majątku m iasta o 400 tys. z l 
w ostatnim roku.
R EPLIK A  PREZ. MADEYSKIEGO.

W odpowiedzi na przemówienie p. 
Janoty zebrał głos prez. Madeyski, 
który w krótkiem, a jedrnem przemó
wieniu dał odprawę swemu przedmów
cy. Miedzy iunemi, cn możnaby nazwać 
istotą przemówienia prez. Madeyskie- 
go, powiedział: „Złośliwa i w sposób
niepoważny wygłoszona krytyka, po
ważnie traktowanego sprawozdania".

KTO W YW OŁUJE BEZROBOCIE?
Prez. Madeyski podkreślił następnie, 

że przedewŁf.ystkiem odpowiedzialni za 
bezrobocie są ci, którzy to bezrobocie 
wywołują, a wiec przemysłowcy.

Na barkach przemysłu w pierw
szym rzedzie winna leżeć troska o utrzy 
m anie bezrobotnych. Magistrat przepro 
wadzając inw estycje w pierwszym rzę
dzie m iał na względzie catrudnicnie 
bezrobotnych, a nie konieczność budo
wy tego, czy innego objektu. Bez pro
wadzenia tych prac m agistrat mógł sie 
zupełnie obejść.

Prez. Madeyski jeszcze raz zazna
czył, że w omawianym roku budżeto
wym  m agistrat m iał eały szereg wydat
ków, nie przewidzianych w budżecie, 
a wreszcie jedna z dochodowych pozy
cyj (podatek inwestycyjny), który przy 
niósłby miastu 28.000 zł. został z budże
tu wykreślony.

Dało to ogólny niedobór 34.680 zł. 
Czyli faktyczny niedobór wynosi oko
ło 35.000 zł., która to suma poszła na za 
trudnienie bezrobotnych.

W polemice zabierał również głoa 
prezes rady m iejskiej dr. Piwowar, ktć 
ry zbijał bezzasadne wywody inż. Janc 
ty, zaznaczając, że są one dem agogicz
ne i obliczone na sianie zamętu. Po tej 
dyskusji opozycja (PPS. CKW. i N. 
D.), licząca 10 głów opuściła sale po
siedzeń. Obrady zostały przerwane ) 
odroczone do czwartku.

TROSKA CZY DEMAGOGJA?
D la przykładu, jaskrawo świadczą

cego o demagogicznej roli endecji w 
dąbrowskiej radzie miejskiej, przyto
czyć należy pikantny fakt, który chy
ba bedzie najlepszym odzwierciadle- 
niem stanowiska, zajętego przez ende
cje wobec sprawozdania budżetowego.

Oto członek klubu endecji inż. We- 
ber uczestniczył w komisji rewizyjnej 
nad sprawozdaniem z wykonania bud
żetu. Kom isja ta, po szeregu konferen- 
cyj zaaprobowała całkowicie sprawo 
zdanie, podpisując wszystkie protoku- 
ły  dotyczące poszczególnych sum i po
zycyj.

Miedzy innem i pod protokołam i po
łożył swoje nazwisko inż. Weber, którj 
sprzeciwił sie onegdaj na forum rady 
przyjęciu sprawozdania i razem z iu  
nym i opuścił sale posiedzeń.

W ymowne?—

Fatalny stan sanitarny rzeźni miejskiej
w Sosnowcu.

Mieszkańcy ulic sąsiadujących z rzeźnią, zatruwani strasz-  
nem powietrzem, wzywaią pomocy.

FAKT W PROST NIE DO WIARY.
Czy pan sędzia z Wolbromia nie przesadza w grzecznjśc i

dla niemców?...

Groźny pożar w Pradłach pow. olkuskiego.
STRATY WYNOSZĄ 100 TYS. ZŁOTYCH.
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KRONIKA.  Z p se j te e a ia  rady komisarycznej w Bądzinie.

LIPIEC

Środa

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Elżbiety
Jutro: W eroniki 
Wschód słońca: 3.26 
Zachód -słońca: 7.56

RAD JO
W A R S Z A W A

Środa, 8 lipca.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05 P ro 
gram  na tlz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
grarnof. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospodarczy. 15.25. 
W śród książek. 15.45. Kom. harcerski 
'16:00. P rogram  dla dzieci. 16.30. Muzyka 
z p ły t gramof. 16.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków 16.50. Rad jo na wsi. 17.15. Mu 
zyka z płyt gramof. 17.35. Odczyt ■ 18.00. 
Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Muzyka z płyt gramof. 19.40. Skrzyn
ka poczt. 19.55. Urząd. kom. Państw. 
Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. R. 2010. Kom. 
sport. I. 20.15. Pogadanka muz. p. t. Ra 
djo w życiu Am eryki 20.30. Koncert 
kam eralny. 21.00. Kw adrans lit. 21.15. 
Repert. warsz. teart. miejsk. 21.20. D .e. 
koncertu. 22:00. Feljeton p. t. Dzienni
karstwo, publicystyka, lite ra tu ra . 22.15 
Dodatek do Pras. Dz. R. 22.20. Kom. me 
teoi:.. polic. i sport. 22.25. P rogram  na 
dz. naśt. 22.30. Muzyka lekka i tan. s 
kaw. Bagatela.

W A R S Z A W A.
'Czwartek, 9 lipca.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał c-zasu z W arsz. 12:05. P ro 
gram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. K onser
wy i zapasy na zimą. 15.45. Kom. LOPP. 
16.00. Muzyka z p ły t gramof. 16.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.50. Odczyt ze 
Lwowa. 17.15. M uzyka z p ły t gramof. 
17.35. Odczyt z W ilna. 18.00. K oncert po 
południowy. 19.00. Rozmaitości 19.20. Mu 
zyka z p ły t gramof. 19.40. Giełda roln.. 
19.55. Kom. Państw . Urząd. W. TL i 
Państw . Zw. Sport. 20.00. P ras. Dz. R.
20.10. Kom. sportowy I. 20.15. Muzyka 
lekka. 21.30. Słuchowisko ze Lwowa. 
22.00 Peljeton p. t. „Rzeczpospolita po- 
chorążacka". 2215 Dodatek do pras. dz. 
Radj.. 22:20 Kom. meteor. ‘22.25. P ro 
gram na dz. nast. 22.-30. Koncert solisty 
ze Lwowa. 23.00. Muzyka tan. z kaw. Ga 
stron om ja.

K A f  O W I C E.
Środa, 8 lipca.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygna łczasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kpm. gospod. z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl„ kom. T. P . 15.25. Wśród książek. 15.45 
Intermezzo muz. 16.00. P rogram  dla 
dzieci z Warsz. 16.30. Koncert z p ły t g ra 
mof. 16.50. Odczyt z W arsz. 17.10. Kon
cert z płyt gramof. 17.35. Odczyt i kon
cert z Warsz. 19.00. Godz. odcinek p o 
wieść. 19.15. Rozmaitości. 19.30. W spół
czesna ku ltu ra śląska. 19.50. Tr. z W ar
szawy. 22.20. Kom. z Warsz., program  
na dz. nast. 22.30. Muzyka z W arsz. 23.09 
Skrzynka poczt, w jęz. franc.

SPRAW A KOLEKTORA KANALIZACYJNEGO I K ILK A DRÓB 
NYCH SPRAW  PRZEDMIOTEM OBRAD.

Drugie z kolei posiedzenie rady 
komisarycznej w Bądzinie, poświącone 
było przedewszystkiem sprawie budo
wy kolektora kanalizacyjnego.

Chodzi obecnie o cały szereg for
malności związanych z budową.

Narazie niewiadomo jeszcze, czy bu
dowa bądzie prowadzona przez magi
strat, czy też zakład mbezp. od wypad
ków we Lwowie, udzielający pożyezki, 
odda bezpośrednio budową której z 
firm budowlanych. W tej sprawie wy
jeżdża dziś do Warszawy komisarz

m iasta inż. Rzeczkowski.
W związku z projektem  oddania bu

dowy prywatnem u przedsiąbiorey, do 
m agistratu  wplynąło 7 ofiert, z których 
najtańsza opiewa na 289.900 zł., najdroż
sza zaś 470:000 zŁ.

Pozatem załatwiono szereg drob
nych spraw.

W sprawie polewania ulic, uchwalo
no, że czynność tą winni spełniać wła
ściciele domów, polewaczka .zaś ̂ bądzie 
polewała tylko te ulice, na których nie 
m a wody.

Do zakładów przemysłowych przyjmowani będą
tylko robotnicy zam ieszka li  w ■tie cach

Z konferencji pracodaw ców  i pracobiorców w starostw ie
kieleckiem.

Onegdaj w gmachu starostwa, 
pod przewodnictwem starosty inż. 
Boryssowicza i z udziałem inspek
tora pracy inż. Choroszewskiego, od 
była się konferencja pracodawców 
i pracobiorców.

Tematem konferencji była spra 
wa zatrudnienia we wszystkich za 
kładach przemysłowych robotników 
zamieszkałych na terytorjum m. 
Kielc, a następnie dopiero robotni
ków zamieszkał, w okolicznych wio
skach. Pozatem domagano się, by 
zatrudnionych robotników w fabry

ce „Ludwików", a zamieszkałych w 
okolicznych wioskach zwolnić i przy 
jąć na ich miejsce robotników % 
Kielc.

Żądania robotników zostały uw
zględnione i wszystkie zakłady prze 
myślowe zobowiązały się na przy
szłość przyjmować do pracy tylko 
robotników zam. w Kielcach. Po
nadto fabryka „Ludwików", posta
nowiła zwolnić partjami robotni
ków z okolicznych wiosek i przyjąć 
na ich miejsce robotników kielec 
kich.

Tajemnicza zbrodnia przy u!, iiraszewskich w Zagórzu
zostanie dziś wyświetlona.

Przy ul. Miraszewskich 72 w Zagó
rzu mieszkała z trojgiem drobnych 
dzieci niejaka Janina Kania, która rw 
ostatnich latach stała sią tematem licz
nych opowiadań i plotek całej okolicy.

Z ust do ust podawano sobie pouf
nie ciekawe epizody i awanturnieze 
przejścia w żyeiu tej kobiety. Publicz
ną tajemnicą było, że Kania, po rozej
ściu sią z swym mążem, w niespełna 
na rok po ślubie, mimo swej niepierw- 
szej już młodości, nawiązała stosunki z 
kilkoma młodymi ludźmi, którzy jako
by starali sią o jej wzglądy.

Było to powodem licznych niesnap 
sek i stan taki trwał do czasu, kiedy 
pewnego dnia popołudniową ciszą w 
Zagórzn przerwał nagle odgłos kilku 
strzałów rewolwerowych, pochodzący 
z mieszkania Kani.

Stało sią widocznie coś strasznego 
Z drzwi mieszkania wyszła po chwi

li okropnie zmieniona Kaniowa. Z za- 
eiśniątemi ustami szła pewnie, kierując 
swe kroki do pobliskiego posterunku 
policji.

Tu, położywszy przed dyżurnym 
przodownikiem ciepłą jeszcze broń, rze 
kła tylko: — Zabiłam!

W miąd.zyezasie w mieszkaniu za
stano przeszyte 5-ma kulami zwłoki, 
mieszkającego w sąsiedztwie, 20-letnie- 
go Marjana Misiora.

Natychmiastowe aresztowanie Ka- 
niowej, jak również ścisłe śledztwo, 
dały powód do rozlicznych dociekań 
i domysłów, co do pobudek zbrodni.

Krążą nieliczne i mało prawdopo
dobne pogłoski, że Kaniowa strzelała 
we własnej obronie przed usiłowaniem  
zniewolenia.

Prawdopodobnie, jednak ma sią tu 
do czynienia z wyrafinowaną ebrodnią 
z zemsty.

Dziś Kaniowa staje przed sosnowiec 
kim sądem okrągowym. Sprawa zagad
kowej zbrodni, która budzi szerokie 
zainteresowanie, bądzie zatem wyświe
tlona.

Rozprawie przewodniczy sądzla W. 
Sokolski, oskarża prokurator Jewnie- 
wicz.

Z K ielc.
(k) Wymówienie pracy w fabryce 

„Ludwików'" F abryka „Ludwików" z 
dn. Ib. m„ wymówiła pracą wszystkim 
pracownikom umyslowrym.

W edług zasiągniątych przez nas in- 
formacyj, wrazie nie zmienienia sią 
koniunktury gospodarczej cząść .urzę
dników zostanie zwolniona, reszta o- 
trzym a zniżką pensyj.

(k) Odmówili zapłaty i zwrotu po
branych towarów. R ank spóidzic: y ,m.
Końskich, pobrał od banku spółdzielcza 
go w Kielcach wiąkszą ,ilość towarów, 
które sprzedał za gotówką — pieniędzy 
jednak nie zwrócił i mimo k ilk ak ro t
nych upomnień odpowiedział, że nie za 
płaci, _gdyż niema pieniędzy. Dyrekcja 
odmówiła także zwrotu podobnych to 
warów’.

Dopiero na skutek interwencji poi i 
eji pieniądze za pobrany towar zostały 
zwrócone dyrekcji banku spółdzielcze
go w Kielcach.

Istn ieje podejrzenie policji, że proce 
der ten upraw iany był przez dyrekcją 
banku m. Końskich od dłuższego czasu.

(k) Na chleb. Zawiadowca stacji w, 
Suchedniowie zawiadomił posterunek 
p. p. w Suchedniowie, powiatu kielec
kiego, że pod wsią Występa, gm. Sarn- 
sonów, powiatu kielckiego dwueb nie
znanych osobników zrabowało idącej 
szosą Agnieszce Kum ańskiej, ze wsi 
W ystąp 2 złote, poezem zbiegli w nie
wiadomym kierunku.

Ustalono, że rozbój nie m iał miejsca, 
a jedynie była tylko kradzież 2 zło
tych przez nieznanych osobników, któ 
rzy napotkaną Kum ańską prosili naj 
pierw' o kawałek chleba, a gdy tego od 
mówiła zabrali jej posiadane .2 złote, 
które im okazała, przyczem oznajmili 
jej, że za te pieniądze kupią sobie chle 
ba, poezem sprawcy odeszły

(k) Śmierć w płomieniach. We wsi 
Drużykowa, gm. Moskarzów powiatu 
włoszczowskiego, w' zabudowaniach An 
toniego Dorsa wybuchł pożar, który 
nastąpnie przeniósłszy sią na sąsie
dnie zabudowania zniszczył ogółem 5 
domów, 4 stodoły oraz żywy inwentarz. 
S tra ty  wynoszą, około 30.500 złotych.

W  czasie pożaru poniosła śmierć 
A nna Misztal, lat 51. Przyczyna pażaru 
dotąd nieustalona.

Z Sosnowca.
(s) Wycieczka do Ujejsca. Samorząd 

słuchaczy uniw ersytetu powszechnego 
w Sosnowcu, organizuje w dniu 19 b. 
m. wycieczką krajoznawczą do Ujejsca. 
Przejazd koleją do Ząbkowi^ — zniżka 
zapewniona. Zapisy przyjm uje i infor
macji udziela prezes Napora (Sosno
wiec, Żabia 10 )do dnia 15 bm. od godz. 
5 popoł.

(s) Zebranie zw. podof. rez. Zarząd 
związku podoficerów rezerwy w Sos
nowcu zawiadamia wszy-stlcićh człon
ków koła, że urządza nadzwycza jne wnl- 
ne .zebranie w dniu 13 bm. w lokalu 
własnym przy ul. Teatralnej 4, o godz. 6 
popoł.

Ze wzglądu na ważność sprawy za
rząd prosi o punktualne i obowiązko
we przybycie wszystkich członków.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAW A GREENÓW). 

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

41. __ _______
— Chciałam poprosić ,żeby pan 

poniechał tego śledztwa. Miałam 
już tak dosyć zdenerwowana, ale 
ja się nie liczę. Idzie mi tylko o do
bre imię Greenów. — W głosie jej 
zabrzmiała duma. — Na co się zda 
podawać nas na pastwę ciekawości ti 
Nedługo już będę żyć na świecie i 
chcę dokonać swoich dni w pokoju. 
Nie warto robić tyle zamieszania 
dlatego, że Jul ja i Chester ponieśli 
słuszną karę za to, że zaniedbywali 
starą, cierpiącą matkę. Jestem ka
leką i zasługuję na pewne względy.

Zaczęła się unosić.
— Nie macie prawa nachodzić 

mego domu i zakłócać mi spokoju. 
Od chwili gdy się to zaczęło, nie 
miałam m inuty wypoczynku. Krzyż 
mnie boli tak, że ledwie mogę oddy 
shać. Nie dziwię się. że dzieci drę
czą, bo wie,m że są bez serca, ale 
pan. panie Mai khain jak obcy cżło 
wiek. powinien mieć więcej wzglę
dów dla starej, nieszczę-liwej...

— Przykro mi, że pani się tak 
zapatruje na tę sprawę—odparł po
ważnie sędzia — ale nie mamy in
nej alternatywy. Moim obowiąz
kiem jest wykrywać przestępców 
i wymierzać im sprawiedliwość

— Sprawiedliwość! — powtórzy
ła z pogardą stara kobieta. — Spra
wiedliwość już została wymierzona 
i  ja zostałam pomszczona za kamień 
ne serce moich dzieci.

W  okrutnej nienawiści tej matki 
do swoich dzieci i w jej otwartem 
zadowoleniu, że dwoje z nich zosta
ło ukaranych śmiercią, było eoś tak 
przerażającego, że nawet współczu
jący Markham nie zdołał ukryć od
ruchu niechęci.

— Pani radość z powodu śmier- 
ei córki i syna — rzekł chłodno — 
nie zwalnia mnie bynajmniej od o- 
bowiązku wykrycia mordercy. Czy 
ma mi pani jeszcze co do powiedze 
nia?

Popatrzyła na niego wściekłym 
wzrokiem, westchnęła z głębi piersi 
i  rzekła:

— Nie, może pan iść. Nie mam 
nic do powiedzenia. I  zresztą, kto 
się troszczy o starą, bezradną, spara 
liżowaną kobietę...

Jękliwy głos pogonił za nami 
na schody.

— Wiesz. Janku — rzćkł Van - 
ce. gdy zeszliśmy do dolnego hdlv 
— może ta cesarzowa — wdowa ma

rację. Twój głos obowiązku odbija 
się pustem echem o ściany tego u- 
piornego domu, nie wywołując ża
dnego oddźwięku. Nie wiem, czy od 
kryjesz prawdę, ale jeżeli odkry
jesz to może okaże się ona pyrruso- 
wem zwycięstwem i czemś okrop
niejszym od samej zbrodni.

Markham nie odpowiedział. Znał 
przyjaciela i wiedział że nie zawsze 
można go było brać na serjo.

— Zawsze mamy jakieś punkty 
wyjścia, panie Vance — wtrącił się 
bez entuzjazmu Heath. — Te ślady 
.nóg na śniegu, ten zagubiony rewol
wer... Dubois robi na górze zdjęcia 
daktyloskopowe, a inni dowiadują 
się o przeszłe sprawki służby. Może 
ani się spodziejemy jak coś wysko
czy.

-s— Chwalebna jest pańska gorli
wość, sierżancie, chociaż mnie się 
zdaje, że poszukiwana przez nas 
prawda nie kryje się w dotykal
nych poszlakach, lecz w atmosferze 
tego domu. Że spogląda na nas z ką 
tów, z za drzwi, sam nie wiem, 
skąd...

Markham podniósł oczy.
—- Masz rację, Vance — mruk

nął — Tylko jak ją zdemaskować?
— Na Boga, nie wiem. Nie mia 

łem nigdy do czynienia z upiorami
— Mówisz od rzeczy! — Mark

ham ubrał się w płaszcz i zwrócił się 
do Hoatha. — Proszę mnie informo

wać o wszystkiem, sierżancie. W  
razie czego zrobimy konferencję.

I wyszliśmy we trzech przed 
dom do oczekującego samochodu,

ROZDZIAŁ XII.

P R Z E J A Ż D Ż K A
SAMOCHODEM.

(12 listopada — .25 listopada).
Śledztwo posuwało się naprzód 

tradycyjnemi kolejami. Rzeczozna
wca rusznikarz orzekł, że trzy poci
ski zostały wystrzelone z jednej lu
fy  i że pochodziły z rewolweru sta
rego typu Smitha et Wessona. Na
turalnie fakt ten nie dowodził jesz- 
eze, że musiał to być rewolwer Che- 
stera. Nie znaleziono nigdzie żadne
go śladu włamania, daktyloskopowie 
zaś odkryli tylko odciski palców 
domowników, a żadnych obcych.

Papierowa miara nogi, odciśnię
tej w śniegu, okazała się identyczna 
z podeszw kaloszy Chestera Gree- 
na. Poza tern takie same kalosze, 
tylko mniejszej miary, nosił jedynio 
Rex Greene. Von Błon i Sproot mie 
li inne. Ale naturalnie i ten fakt 
mógł być wynikiem zbiegu okoli
czności.

d. c. n.
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Uratowany od szubienicy
dzięki niezwykłemu sprytowi.

SUBLOKATOR KREŚLARZA. — NOCNE FOTOGRAFOWANIE PLANÓW. — ZAPACH MAGNE
ZJI ZDRADZA. — ŁYSA PERUKA NA B U JN E J CZUPRYNIE. — SZEF KONTRWYWIADU. —

FABRYKA BRONI PRZEKUPUJE SZPIEGA.
Karol Arm gard Grawes, nie- 

miec, ukończył w Berlinie wyższą 
szkolę matematyczno - techniczną ze 
specjalnym kursem bronoznaw- 
stwa i w r. 1914 przyjechał do Głaz 
gowa celem zbadania jakie armaty 
wytwarza fabryka Berdmor i Co.

Dla nauczenia się języka prakty 
kuje w fabryce zegarów. Wyszukaw 
szy okazję poznaje i zaprzyjaźnia 
się z mechanikiem firm y Berdmor, 
który wkrótce zostaje kreślarzem.

Grawes dostaje od niego pokój. 
Chce przy jego protekcji dostać po 
sadę w odlewni dział, jednak bez 
skutku.

Dowiedziawszy się o godzinach 
nocnej pracy i rozkładzie biur Gra
wes, sublokator kreślarza, 

zabiera śpiącemu klucze 
i idzie do kreślarni, gdzie odfotogra 
fowuje przekroje dział, zamki i t. d. 
Dokonał on czterech takich wypraw.

Fabryki Berdmor pilnował ofi
cer kontrwywiadu Trench. Pewne
go dnia poczuł on

zapach spalonej magnezji.
To go zastanowiło.

Dziureczki na drzwiach od p lu 
skiewek, któremi Grawes przy
twierdzał plany, powiedziały mu 
resztę.

Kiedyś kreślarz pewnego dnia 
wrócił do fabryki po zapomniany 
cyrkiel; aresztowano go, biorąc go 
za szpiega. Grawes ulotnił się nie 
czekając na powrót z aresztu swego 
współlokatora i zamieszkał w hotelu. 
K apitan Trench śledził go jednak i 
udat robotnika, który wybijając ok 
no
wraz z drabiną wpadł do pokoju 

śpiącego. Obudzony Grawes, udają-

(s) W ystęp M. M alickiej, Z. S aw ana 
i B. M ierzejewskiego w tea trze  m iej
skim. W czw artek, dn ia  9 bm. w ystąp i 
gościnnie na naszej scenie tró jk a  a r 
tystów : M alicka, Saw an i M ierzejew 
ski w św ietnej, pełnej hum oru  i fine 
zji trzyak tow ej kom edji Lenea „Trio“. 
Sztuka ta daje możność naszej gwieź- 
dzie i gw iazdorom  rozw inąć w szystkie 
w alory ich n iepospolitych talentów , 
dzięki którym  tró jk a  ta  panu je  niepo 
dzielnie na  naszych scenach i ekranie.

K ażdy w ystęp M alickiej to niezw y
kły triu m f wdzięku i czaru. Znakom ici 
goście w ystąp ią  na tle w łasnych po
mysłowych dekoracyj. Będzie to z a ra 
zem o sta tn ia  im preza te a tra ln a  w se
zonie le tn im  Sosnowca. Pozostałe b ile 
ty  w cenie od zŁ 6 do 1.50 są  jeszcze do 
nabycia w przedsprzedaży u  p. Cze
chowskiego.

cy łysego kupca holenderskiego był 
bez peruki. Następnego dnia został 
aresztowany.

Aresztowano również jego pomo 
cnicę, która zabierała od Grawesa fo 
tografje i notatki. W więzieniu, ni
by niechcący „wyrwało się“ Grawe- 
sowi ,że wie o porozumieniu chiń
sko - niemieckie, które ma mieć 
miejsce w New - Yorku.

Trench sprawdził telegraficznie 
w portach możliwości wyjazdu dy
plomatów. Rzeczywiście wyjechało 
z Chin do New-Yorku dwuch dyplo
matów. Trench był „wzięty na ha- 
czyk“ .

Przy ponownych odwiedzinach 
w więzieniu Grawes, któremu grozi
ła szubienica, napomknął, że zadaro- 
wanie życia i zapłatę może dostar
czyć dowodów nowego porozumie 
nia, którego układy zaczną się w 
New-Yorku. Iren ch  zgodził się na 
to, a przypuszczając, że Grawes jest 
szpiegiem nie dla idei, a z chęci zys
ku, wypuścił go z więzienia i wysłał 
do New-Yorku.

O to spryciarzowi chodziło ty l
ko. Kawał z dyplomatami byt rezer
wą na wypadek aresztowania G ra
wesa, haczykiem, który połknął ofi
cer angielski.

Smutne dzieje trzech młodocianych przestępców.
Wyrok sądu grodzkiego w Czeladzi

Wczoraj sąd grodzki w Czeladzi 
rozpatrywał ciekawą sprawę, w 
której oskarżonymi byli trzej mało
letni chłopcy.

Młodzi wiekiem, ale już doświad 
czeni życiowo i z przeszłością kry
minalną-

Pierwszy z nich, to Tadeusz Ku
rek z Sosnowca, karany za kradzież 
domem poprawczym w Studzieńcu, 
skąd zbiegł w kwietniu br. Drugi 
Józef Ziętek, lat 16, również z Sos
nowca, karany za kradzieże jedno i 
czteromiesięcznym więzieniem i 17-

Najwybitniejsze osobistości handluj żywym towarem
Sensacy  ne rewelateje policl boston

Policja w Bostonie w ykryła w o 
statnich dniach wielką organizację 
handlarzy kobietami, przyczem cały 
szereg osobistości o znanych na
zwiskach zostało skompromitowa
nych.

Policja otrzymała anonimowe do 
niesienie, że w jednym z eleganckich 
hoteli bostońskich urządziła sobie 
centralę banda handlarzy kobietami 
i stręczycieli do nierządu.

W yniki rewizji, przeprowadzonej 
w tym hotelu, były rewelacyjne.

Znaleziono bowiem systematycz
nie prowadzoną kartotekę, zawiera
jącą mnóstwo nazwisk, kobiet, miesz 
kających w krajach, sąsiadujących 
ze Stanami Zjednoczonemi.

Wstrząsające samobójstwo inżyniera.
(d) Likwidacja komitetu ratunkowe

go. D otychczasowy obyw atelski kom i
te t ra tunkow y dla bezrobotnych w D ą
browie przeszedł w s tan  likw idacji. No
wy kom itet będzie u tw orzony na  ogól- 
nem zebran iu  w dn. 20 bm. W obec te
go dotychczasowy kom itet likw idu je  
swe rachunk i i  zw raca się z p rośbą  do 
wszystkich kupców o nadesłan ie  s k a rb 
nikowi kom itetu , p. E. Św iątkow skie
m u bonów do w ypłaty , nie później niż 
do dnia 15 bm.

Z Dąbrowy. Wypił truciznę, zastrzelił się i zginął w płomieniach.

Z Zawiereia.
(z) Uwadze właścicieli domów. W ła

dze policy jne o trzym ały  polecenie su
rowego k a ra n ia  w szystkich dozorców 
czy w łaścicieli domów, k tó rzy  p rzy  za
m ia tan iu  jezdni i chodników, czynności 
tej dokonują bez uprzedniego skrooie- 
n ia wodą.

(z) „Miła służąca4' Do k o m isa rja tu  
zgłosiła  się Z yla W ajsberg  (Śląska 19), 
sk ładając  zam eldowanie, że służąca je i 
H elena Zam ora, zabraw szy 40 m etrów  
pięknego opalu  u lo tn iła  się w n ie w ia 
domym kierunku.

(z) O błąkany rem o n tu je  dom. P rzy  
ul. W roniej 1 zam ieszkuje oddaw ua 
J u lja n  W roński. k tó ry  w ostatn ich  
dniach, zd radzając poważne zaburze
nia umysłowe, p rzy stąp ił do o ry g in a l
nego rem ontu swego rfomku, dekoru jąc 
w szystkie drzwi w ielkiem i ln s tiam i, 
w y b ija jąc  w ścianach zbędne of wory 
n a  drzwi i okna itp. Rodzino. k tó ra  
nie może dać sobie r; t y  z ohV kan m, 
zw róciła się o pomoc do policji.

Niezwykłe samobójstwo popełnił 
w angielskiem mieście Weston nie
jaki A rtu r Matthews, którego ciało 

znaleziono onegdaj w płonącym  
samochodzie.

Matthews był inżynierem i zajmo
wał stanowisko naczelnego dyrekto
ra  w jednem z towarzystw techni
cznych. Pozostawił on żonę i dwoje 
dzieci.

Płonący samochód zauważony 
był najpierw  przez właściciela je
dnego z pobliskich sklepów. Gdy 
pośpieszono mu na pomoc, M att
hews leżał na siedzeniu kierowcy, 
przechylony w bok tak, że

głowa prawie dotykała ziemi.
Z powodu gwałtownego pożaru 

nie można się było zrazu zbliżyć do 
samochodu. Dopiero po ugaszeniu 
płomieni zdołano wydobyć martwe 
ciało denata, który miał 

raną w głowie od postrzału rewol 
werowego.

Obok samochodu, na ziemi, zna
leziono pustą butelkę, która prawdo 
podobnie zawierała jakąś truciznę.

Po zbadaniu szczątków samocho 
du ustalono, że pożar nie mógł wy
buchnąć przypadkowo, lecz był nai-

Okazyjnie  
jest do sprzedania

15 tysięcy b. m etrów  szyu w ąskotoro
wych w agi około 109 tonu.

In fo rm ac ji co do ceny, w arunków  
tran zak c ji, ilości nabycia  i t. d. udziela 
A. Passeb, Radom , L ubelska 2, H otel 
K upiecki.

letni Henryk Kolasa z Będzina, któ 
ry odsiedział już 3 miesiące.

Akt oskarżenia zarzucał młodo
cianym przestępcom dokonanie dwu 
włamań w ciągu jednej nocy w 
Grodźcu: do sklepu rzeźniczego Ko
walczyka i do piwnicy Marji Lisow
skiej.

Sąd po dłuższym namyśle skazał 
Kolasę na 5 mies. i dwuch pozosta
łych po 3 miesiąee więzienia dla nie
letnich. Skazani odwiezieni zostali 
do Będzina, by odsiedzieć karę.

K ażda z tych niewiast posiada 
ła specjalną swoją kartę, na której 
było dokładnie naznaczone, w jaki 
sposób można z nią nawiązać kon
takt, jakie są jej stosunki domowe i 
rodzinne, jaką cenę należy zapłacić 
i tym podobne informacje.

Poza tern osobna kartoteka dla 
mężczyzn, podzielonych na dwie ka- 
tegorje: klientów — odbiorców i 
wspólników „interesu".

I  w tej właśnie kartotece wyczy
tano nazwiska ludzi, z których wielu 
zajmuje w Bostonie wybitne stano
wiska społeczne.

W ten sposób ta afera handlarzy 
żywym towarem stała się niesłycha
nym skandalem towarzyskim.

prawdopodobniej podłożony umyśl
nie przez Matthewsa, powstał bo
wiem nie w motorze, ani w karbura- 
torze, lecz według zeznań lekarza, 
który przeprowadził sekcje zwłok, 
Matthews najpierw zażył trucizną, 
potem strzelił do siebie z rewolwe
ru, w końcu zaś usiłował się spalić 
w samochodzie.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że w chwili, gdy płomienie objęły 
wóz

desperat był już martioy.
Co było powodem tego okropne

go samobójstwa, nie zostało dotyeb 
czas ustalone.

K U RA TO R SIER O C IŃ C A  M IA ST ZA 
G Ł Ę B IA  D Ą B R O W SK IEG O  w Ząb 
kowicach w zyw a w szystkich w ierzycie
li tego Sierocińca, aby w te rm in ie  do 
dnia 15 lipca 1931 r. zgłosili w W y- 
dziale Opieki Społecznej M a g is tra tu  
m ias ta  Sosnowca (pokój K ierow nika  
W ydziału) swoje p re ten sje  należycie n- 
dokum entow ane z ty tu łu  dostaw  lub 
w ykonyw anych robót w zględnie innyeh  

zobowiązań.
W in teresie  w szystkich w ierzycieli 

leży. aby  p re tensje  swoje złożyli w za 
kreślonym  term in ie .

W  GÓRY ŚW IĘ T O K R Z Y SK IE .
Ze Strzem ieszyc w yruszyło  10 h a r

cerzy z 7 Z. M. D. H. do obozu wędrow 
nego do g ó r Św iętokrzyskich, w sk ła
dzie n astępu jącym : Kocem  S tan isław  
(kom endant obozu), Żabieki S tejan , P lu  
tecki J a n , W in ia rsk i L uejan , K uropat- 
w ińsk i S tan isław , Jak ó b sk i W acław , 
K onieezny S tefan , K onieczny Józef, 
M acharzyński Józef, G ugała  Bogusław .

M iędzy innem i obóz m a na  celu  
zwiedzenie zabytków  staroży tnych , za
znajom ienie ludności z ideologją h a r
cerską i ćwiczenie się w p ionierce h a r
cerskiej. Obóz będzie trw a ł do 20 łip- 

. ca br. W yjazd  n astąp ił w poniedziałek 
w edług n astęp u jące j m arsz ru ty , dojazd 
pociągiem  do Chęcin, a da le j pieszo do 
K ielc, następnie  pasm em  gór Święto
krzysk ich  do Opatow a, O strow ca i 
K ielc, skąd nastąp i pow rót pociągiem .

Sezon konfitur.
N adchodzi n a jp ięk n ie jszy  okres la ta , 

k iedy  w szystko kw itn ie  i dojrzew a — 
czas pełen poezji i uroku. D la gospo
dyń  i sm akoszy zaznacza się on prócz 
tego w ielką ilością now alej i u ła tw ie
niem  w dysponow aniu  m enu obiadowe
go, p rzypom ina jednak , że chcąc wspom 
n ien ia  ty eh  now alijek  przenieść w da l
szą przyszłość, trzeba  dobrze popraco
wać. K urczęta , szparag i, ra k i m ożna ty ł 
ko — jeść. A le tru sk aw k i, poziom ki, cze 
reśn ie  trzeba  zachować n a  zimę w po
staci kon fitu r. N ajlepszy  to  i najzdrow. 
szy przysm ak.

O kres sm ażenia k o n fitu r  zaczyna się 
te raz  i trw ać  będzie całe  łato , aż do ©- 
s ta tn ich  owoców i jag ó d  — deren iu  i  Żó
raw iny . K ażdy może i m a czas nusm a
żyć sobie k o n fitu r  z tych jagód , k tó re  
najw ięcej lubi. I  niech n ik t nie zas ta 
naw ia się nad  brak iem  pieniędzy. K aż
dy, zarobku jący  norm alnie, choćby w 
n a jsk rom nie jszym  zakresie, może sobie 
na  to  pozwolić w im ię dobrze zrózum ia 
nej oszczędności. T ak  je s t oszczędności. 
Bowiem  oszczędność polega nie na  lem, 
żeby odm aw iać sobie w szystkiego, co 
sm aczne, zapychając  żołądek k a r to f la m i 
i gęstem i zupam i, lecz żeby w ybierać 
z pośród po traw  najzdrow sze i p rzyno
szące organizm ow i najw iększy pożytek. 
N iem a zdrowszego p rzysm aku  dla dzie
ci, ja k  k o n fitu ry . C ukier i owoce —• 
cóż może być lepszego.

Dzieci doskonale czu ją  to  in sty n k 
tow nie i p rzep ad a ją  za kon fitu ram i. 
P rzy p o m n ijm y  sobie nasze dzieciństw o: 
k to  z nas nie czekał z niecierpliw ością 
n a  p ian k i p rzy  sm ażen iu  k o n fitu r!  
Cóż to za przyjem ność była oblizyw ać 
dużą łyżkę, zanurzoną w piankach. Bo
d a j sam e k o n fitu ry  lepiej nie sm akow a 
ły. 1 nie jeden z nas m a na sum ien iu  
drobne p rzestępstw a m łodości: w sp in a
nie się  na krześle do kredensu, aby zia 
sować trochę k o n fitu r ze słoika.

N ieporozum ienie m iędzy dziećmi i 
starszym i polegało na tern, że daw niej 
s ta rs i uw ażali k o n fitu ry  za przysm ak, 
luksus, nagrodę dla grzeeznyeb dzieei,, 
podczas gdy organizm  dziecięcy w o- 
kresie krzepnięcia i rozw ijan ia , popro- 
stu  dom agał się cukru. Je s t rzeczą do
wiedzioną. że cukier i zaw iera jące  go 
p ro duk ty  w zm agają energję, dz ia ła l
ność w ładz um ysłow ych, pok rzep ia ją  
tk ank i i kości. N aw et kaw ałek czekola
dy, zjedzony w czasie p racy  um ysłow ej 
działa  w zm acniająco i pobudzająco. 
W iedzą o tem we F ran c ji, gdzie dzieci 
do szkoły i urzędniczki do b iu ra  n a j
częściej b iorą  jako śn iadanie  kaw ałek 
bułki z czekoladą. Z up p raw ie  n ie  j e 
dzą, stąd  też pochodzi przysłow iow a 
szczupłość i zręczność Francuzek. N ie  
są  ociężałe, nie m a ją  zbytecznego bala
stu  tłuszczu, są jednak  przew ażnie b a r
dzo zdrowe, zwinne, w ysportow ane.

U nas pow inno się daw ać dzieciom  
k o n fitu ry  jaknajczęśeiej. B ułka z kon
fitu ram i do szkoły wiecej p rzyniesie  
zdrow ia, niż bu łka np. z k iełbasą .

Jeszcze jeden dowód dobrze zrózum ia 
n e j oszczędności konfitu r. Dla niespo
dziew anych gości daleko_ lep iej podań 
herba tę  z kon fitu ram i, niż posyłać Jo. 
pierw szego leoszego sklepu po jak ieś, 
ciasteczka i słodycze. I  m n ie j kłopotu 
— i sm aczniej i tan ie j. K toś, k to  zap isu  
je  dokładnie w ydatk i przez cały  rok, 
m ógłby spraw dzić, że jednorazowy! 
w kład na sm ażenie k o n fitu r  opłaca się; 
daleko leniej i w sum ie daleko tan ie j 
w ypada, niż ciągłe przygodne kupow a
nie w sklepach.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

P O S A D Y  i P R A C E .

I opiekuj tu się sierotami YOJLTNG,

Przygoda słomianego wdowca.
Sosnowiczanin pan Stanisław  Z., 

dbając o ‘ wypoczynek swej 'małżon
ki, już podczas pierwszych dni m aja 
wysłał ją  na letnisko.

• Trzeciego zaraz dnia pd Wyjdź-- 
dzid żony, pan Stanisław, przyzwy
czajony od la t 12 do stałego to warzy 
s:.wa osoby płci odmiennej, poznał i 
zaprosił do swego smutnego, opu
szczonego mieszkania uroczą 

osóbkę bez przesądów, 
pannę Peia-gję W. Panienka zagospo 
darowała się szybko w mieszkaniu 
wdowca — ani się spostrzeżono, gdy 
nadeszła noc.

Oczywiście p. Pelagja słyszeć nie 
chciała o powrocie do domu o tak 
późnej porze, została więc do rana.

Równo ze świtem straszliwe dzwo 
nienie i kołatanie do drzwi obudzi
ło pana Stanisława. Zdrętwiał, usły
szawszy za drzwiami

energiczny głos żony.
Zerwał się z łóżka i rozpoczął go 

rączkowo, a bezładnie zacierać ślady 
komprom itującej wizyty.

Z początku ulokował p. Pelagję 
W wannie i spuścił na nią prysznic, 
gdyż w zdenerwowaniu zdawało mu 
się, że przekręca klucz w zamku a 
nie kran od wody.

Potem  w ytarł klnącą na czem 
świat stoi panienkę prześcieradłem i 
ulokował ją  w szafie. Za drzwiami 
szalała żona- To też gdy otworzył 
je j wreszcie, wpadła do mieszkania, 
jak  ta jfun. Odrazu dojrzała zapom
niany przez p. Pelagję kapelusz.

— Co to zhiiaczy, czyj to kape
lusz? —; krzyknęła.

— Mój... m ój- jak  cię kocham, 
duszko, mój... praw da jak  mi do twa 
rzy — kupiłem sobie wczoraj.

Tu nieszczęsny p. Stariisław 
włożył na głowę misterny kapelusik 
z bengalskiej słomki i ozdobił twarz 
uśmiechem, na który przykro było 
patrzeć.

•— Id jota! — a to czyje? i
Z każdej kieszeni pyjam y p. Sta

nisława zwisała jedwabna pończosz
ka.

Widząc, że dalsza obrona byłaby 
bezskuteczna, wdowiec skapitulował, 
opadł na krzesło i wyszeptał:

— To... to... sierotki.
I zaczął rzewną opowieść o spot

kaniu na ulicy 27-mioletniej sierocie, 
bez ojca i matki, której nie mógł od
mówić schronienia na noc.

— Gdzie o;na jest?
— Zdaje się... że w szafie.
Drzwi szafy, szarpnięte gwałtow.

Zycie gospodarcze.

nie oswobodziły sierotkę, która na j
spokojniej w świecie usiadła na 
krzesełku i zaczęła się ubierać, zwra
cając się poufale do p. Stanisław a:

—  Wujciu* dawaj pończochy!
Tego p. Stanisław a miała dosyć. 

W yrzuciła sierotkę na schody, posy
łając wślad zą nią poszczególne czę
ści garderoby.

Z kolei teraz p. Pelagja, biegając 
po korytarzu w różowej koszulce, ro 
biła piekielną awanturę. Lokatorzy 
przywołali wreszcie posterunkowe- 
go.

Policjant spisał poetyczny proto- 
kuł.

Mimo lipca pp. Stanisławowstwo 
już zlikwidowali letnisko.

Hotel — drapacz chmur

STA N Ą Ł W NOW YM JO R K U . MA ON 42 P IĘ T R A  W YSOKOŚCI.

N A G R O D Ę  5 0  ZŁ,
za odnieś enie teczki z papierami, którą  p ozos taw iono  

w tramwaju z Katowic do S o s n o w c a ,  
w poniedziałek o 11 ej, 

wypłaci  f i r m a :

„M Łempicki'1, Sosnowiec, Małachowskiego 26 

N I E  B Ę D Z I E  Ł Y S Y M I ! !  t

G IE Ł D A .
W arszaw a, 7. 7.

W arszaw a doi. 9.00 
Nowy Jo rk  8.922 
Londyn 43.43 i pół 
P a ry ż  34.96 
W iedeń 125.45 
P ra g a  26.44 i pół 
W łochy 46.75 
B elg ia  124.65 
S zw ajcaria  173.03 
H o lan d ja  359.25 
K openhaga 239.11 
B erlin  211.87 
Doi. W ar. pr. obrt. 8.99 

T endencja  m ocniejsza.
A K C J E .

W arszaw a, 7. T. 
B ank P olsk i 117.50 — 118.00 
Częstoeice 31.00 
L ilpop 17.00 
O strow ieckie 37.50 
S tarachow ice 9.00

T endencja m ocniejsza.
Sproc. Poż. K onw er. zł. 46.00
3 proc. Poż. Budowl. 38.50
4 i pół Ziem. K redyt. 50.50—50.75—50.25

G IEŁD A  ZBOŻOWA.
Poznań , z dn. 7. T. 

Żyto cena o rjen . 24.00 — 25.00 
Pszenica cena tranz . 27.50 
Pszen ica  cena orjen. 27.00 — 27.50 
M ąka ży tn ia  41.00 — 42.00 
M ąka pszenna 43.00 — 46.00 
O tręby  ży tn ie  15.00 — 16.00 

R eszta  notow ań bez zm iany 
U sposobienie spokojne.

Wydawca: Helena M onsiorska

P A N IE N K A  m łoda in te ligen tna , p rzy 
sto jn a  poszukuje zajęcia w charak terze  
gospodyni do osób sam otnych, lub do 
pomocy w handlu . C hetnie na wyjazd. 
Łaskaw e o ferty  proszę nadsyłać pod a- 
d res: Z ojfa S tarczonow ska - Dziuk, Be
dzin, ul. M odrzejow ska nr. 55.________
SPA W A C ZA  w ykw alifikow anego do ro 
bót pow ażnych za pomocą p rąd u  
e lek tr. poszukuje w iększy zakł. przem . 
Zagł. D ąbr. Zgłosz. piśm. z pod. w a ru n 
ków  pod N r. 1000 do adm. ,.Expresu Za-
g łęb ia“._________ ______________________
W Y C H O W A N IA  dzieci i domowe go
spodarstw o obejm ie in te lig en tn a , sym 
patyczna pani. Zgłoszenia a d m in is tra 
c ja  pod „D obra m a tk a  i  gospodyni . 
PO TR ZEB N Y  chłopiec do sk lepu  z u : 
kończeniem  7 k las szkoły powszechnej 
z Sosnowca. Zgłoszenia p iśm ienne do 
ad m in is trac ji pod „Chłopiec**.

L O K A L E . '

TRZY pokoje poszukuje od zaraz. O- 
fe rty  M arnot, K atow ice, Poniatow skie-
go i7.___________ __________________
P O S Z U K U JĘ  pokoju  z kuchn ią  blisko 
ry n k u  w Czeladzi. A dresow ać: Sosno-
wiec sk rzynka  pocztowa 75._____  .
M IE S Z K A N IE  do w ynajęc ia  pojedyń- 
cze. Sosnowiec, R u d n a  50.

którego nazwisko pow tarzane jest o- 
becnie, w zw iązku z m orato rium  dla 

Niemiec.

a  K to  b ę d z ie  u ż y w a ł  do  m y c ia  g ło w y  z io ła  „ C A ?  T U S “ . Z io ła  
^  „ £ a i tU S “ w z m a c n ia ją  c e b u lk i w łosow e, u s u w a j ą  łu p ież , sw ę d z e - 
% — n ie  sk ó ry  i z a p o b ie g a ją  w y p a d a n iu  w ło só w

|  Żądać w aptekach i składach aptecznych. ^

Kupno i sprzedaż.

„Szwstcorikla Go: z da 
Zioła** (z m a rk ą  Kogut*) 
aą stosowane przy cho- 
robaeh żołądka, kiszek, 
obstrukcji I kamieni 
żółciowych.

„•zwą; carski*, t  arzkle Złoto" 
są natura lnym  łagounym środkiem 
przeczyszczającym, u łatw iającym 
funkcje organów trawieni* I dzia
łającym  przeciwko otyłołel.

N A JT A Ń SZ E  źródło nabiału , m asła  
śm ietankow e M alicha. zł. 4 kg., taflo- 
we 3 zł. 80 g r nabyć m ożna u Szajnfel- 
da. K o łłą ta ja  34 w Będzinie.
PLA C E do sprzedania. M odrzejów, I.
B creszko.___________ ________
DO sprzedania  sklep g a lan te ry jn y , cen 
tru m  handlow e w Ząbkowicach. Dyzen-
haus.    ______-
DRUT kolczasty, szyny budow lane i 
wąskotorowe, oraz różne żelastwo do 
użytku poleca H. Pfeffer .  Będzin, M ała
chowskiego 33. ______________________
SZKOŁA Gospodarcza Żeńska w Sos
nowcu, ul. 3-go M aja  20, telefon 6-60, m a 
20 litrów  m leka dziennie do sprzedania.

Zgubione dokum enty

ZA G IN A Ł „ty tu ł wykonawczy** w yda
ny  przez Sąd O kręgow y Sosnowiec, 
w spraw ie D aw ida M inca, przeciwko 
M ichałow i Bereszkowi. Znalazcę pro-
sze o zwrot. ______ _________________ _
D U L E W S K I Józef zgubił książkę woj 
skową w ydaną przez PK U . Sosnowiec 
i w yciąg z ksiąg  ludności w ydany przez
gm inę G rotniki.______________________ _
F E L IK S  Listwoń zgubił k a rtę  powoła- 
n ia  w ydaną przez P . K. U. P iotrkow . 
S K U B IS  Ja n  zgubił książeczkę wojsko 
wą w ydaną przez P . K. U. Miechów i 
dowód osobisty w ydany  przez m a g is tra t 
Olkusz.

U N IEW A ŻN IA M  zgubiony weksel pro 
testow any z w ystaw ien ia  P aw ła  Jo ń 
ca, a żyrow any przez A ntoninę W ójcie 
chow ską i  F ranciszka  W róblewskiego. 
Jednocześnie proszę łaskaw ego znalaz
cę o zwrot za w ynagrodzeniem  zł. 50.— 
F ranciszek  W róblew ski, Czeladź, Mo-
drzej owska 15._____ ___________  ,
ZGUBIONO św iadectw o handlowe 
II-g ie j kateg. firm y  „Chic P a ris ien  
Spp. z Odp. w Sosnowcu, M odrzejow-
ska 3.________________________________
K A SPR Z Y K  S tan is ław  zgubił książką 
wojskową, k artę  m obilizacji i leg itym a
cje na  odznakę, w ydana 4 bata ljon  D u
że D ederkały. K. O. P . W ołyń, k tóre  u-
nieważnia. _______________________ ___
M A RO SZEK  Franciszek zgubił w y
ciąg  z ksiąg  ludności w ydany przez
gm inę P łaza  pow. Chrzanów._________
ZGUBIONO dowód osobisty, w ydany 
przez S tarostw o Będzińskie za nr. 41168 
na nazwisko W acław a Judejk i 
K M ER A  M ichał zgubił książkę w ojsko
wą, w ydaną przez P . K. II. w W ar«sa-
wie Nr. 2.__________ _________________ _
CH A N A  K am ińska  zam ieszkała w K o
ziegłowach, zgubiła p a ten t na  drobny 
handel po ta rg ach  z g a la n te rji , bielizny 
i trzewiczków, w ydany w Zawierciu. 
D U RCZY N SK I Bolesław  zgubił książ
kę k asy  chorych w ydaną w Sosnowcu.

R Ó Ż N E .
ST A N ISŁA W O W I Olszewskiemu, Cze
ladź, Nowa Kol. 116, odpowiadam , ze 
w yszłam  z dom u z powodu stałego m at 
tre tow an ia  m nie. Dzieci chwilowo nie 
zabrałam , gdyż nie m am  na ich u trzy  
m anie. D ługów osobistych me posia
dam. S tef an ja  Olszewska, Czeladz, No-
wa K olonia  1 1 6 , _________________ .
PO W IA TO W A  kasa chorych  w Sos
nowcu sprzeda z licy tac ji 3 konie "7 "  
jazdowe. L icy tac ja  odbędzie się o l ip ' a  
r  b. o godz. 15-ej pp. na  placu przy ul. 
K o łłą ta ja  17.

C M R  V  P  
D U  5 Z N O S C  
BÓLE G A R D Ł A

— BfflfliMuaoE
A p t c k a  M * ? G Ą S E C K I E G O  

w  W a a s z a w i e . u i . F r c t a  16 . 

S p r / e d a j Ą  a p t e k i  < a k ł a d y  a p t e e r n * .

UElGUJXII

Druk ..Expres Zagłębia* Sosnowiec, uL teatralna 1, tel. 4-94.


